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DROGA DO ZWYCIĘSTWA

TT.V .1944 w ojska sprzym ierzone rozpoczynają  ofensyw ę na linie G ustaw a 
w południow ych W łoszech.

18 V 1944  w ojska polskie pod dow ództw em  gen. A ndersa zdobyw ają klu­
czową pozycję linii G ustaw a C A SSIN O , o tw ierając tym  sam ym  d rogę  do 

Rzym u.

2 .V I.1944  sam olo ty  am erykańsk ie  lądują w now ych am erykańskich  bazach
lo tn iczych w R osji zachodniej. v

4 .V I.1944  w ojska sojusznicze w kraczają do W iecznego M iasta — Rzymif.

6 .V I.1944  IN W A ZJA  N A  E U R O PĘ  R OZPO CZĘTA .

On. 6.VI. o godz. 9  min. 30  N aczelna K w atera G łów na A lianckich W ojsk  Inw azyj­
nych opublikow ała K om unikat N r. 1:

DZIŚ O ŚW ICIE ARMIE ALIANCKIE POD D -CTW EM  G EN . EISEN H O W ER A  
ROZPOCZĘŁY Ł A D O W A N IE N A  PŁN. W TBRZEŻU FR A N C JI. JED N O STK I M O R­
SKIE W SPIER A N E PRZEZ SILNE ODDZIAŁY LO TN IC ZE WYSADZAŁY N A  LAD 
ODDZIAŁY ARMII L Ą D O W E J. CA ŁO ŚCIĄ  W O JSK  ALIANCKICH, PRZEPRO W A - 
EjZAJACYCH O PER A C JE  D O W O D ZI G EN . M ONTGOM ERRY. W  SKŁAD TYCH SIŁ 
W C H O D ZĄ  ODDZIAŁY BRYTYJSKIE, AMERYKAŃSKIE I KANADYJSKIE” .

Szczegóły te j g igan tycznej akcji podał w Izbie G m in p rem ier C hurchill: „W ielka 
arm ada sk ładająca się z około 4 0 0 0  okrętów  i wielu tysięcy m niejszych jednostek  p rze­
p łynęła  K anał. N astąp iła  pierw sza seria  desantów  na w ybrzeżu europejskim . W  tym  wy­
padku lądow ano we F rancji. W  tej chwili odbyw a się lądow anie w różnych  punktach  
jednocześnie. Jednostk i inw azyjne w spom agane są  przez 1 1 .000  sam olotów  pierw szej 
linii. Bitwa, k tó ra  się dzisiaj rozpoczęła w zrastać będzie na sile przez szereg  następnych  
tygodni. B aterie p rzybrzeżne szybko zm uszono do milczenia. 6 4 0  dział różnego  kalibru 
bom bardow ało  z m orza niem ieckie fortyfikacje. P rzeszkody na w ybrzeżu okazały się 
m niej g roźne niż sądziliśm y. W iele trudności, k tóre  w czoraj w ydaw ały nam  się bardzo  
groźne, m am y już za sobą. W edług  do tychczasow ych w iadom ości lądow anie odbyło  się 
zgodnie z p lanem ”.
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PRZEM Ó W IEN IE PREM IERA MIKOŁAJCZYKA

„Żołnierze, lo tn icy  i m arynarze  Polacy! W kroczyliśm y w decydu jącą  fazę roz­
strzygn ięć  i porachunków  z N iem cam i. Padł rozkaz ataku  na E uropę, a taku  rozpoczęte­
go v/ celu uw olnienia narodów  sprzym ierzonych  od m orderców  nazistow skich. W ydał 
o'o gen. E isenhow er, wódz sp rzym ierzonych  narodów , syn  w olnego narodiu am erykań­
skiego, syn wolnej ziem i W aszyng tona, L incolna, K ościuszki i Pułaskiego, postaw iony 
przez prez. R oosevelta i prem . C hurchilla na czele arm ii sp rzym ierzonych  ruszających  
do afaku. W  tym  m om encie, tak daw no oczekiw anym , serca  b iją  dziś żywiej, p rężą  się 
pięści żołn ierzy  A rm ii Podziem nej.

Polacy! Gdziekolwiek znajdujecie się, czy jako żołnierze w W B rytan ii, czy jako  lo t­
nicy  z dywizjonów  m yśliw skich i bom bow ych, czy m arynarze  pod  polską banderą , czy 
bohaterstw em  okryci Polacy z M onte C assino — padl rozkaz — za Polskę! za śm ierć, 
głód, poniew ierkę, pohańbienie; Za wolność W aszą i N aszą! Zwycięstwo zależy nie ty l­
ko od w ydaw anych rozkazów  N aczelnego D owództwa wojsk sp rzym ierzonych , ale rów ­
nież od ich należytego i sum iennego w ykonania. Żołnierze polscy słuchają  w iernie roz­
kazów. Spełnią oni swój obow iązek ofiarnie. W ypełn ią  pow ierzone im zadanie.

Podkreślam , że nie nadszedł jeszcze czas do o tw artego  pow stania. Rozkaz obej­
m uje oddziały  specjalne, k tórym  poruczono  specjalne zadania. R eszta niech wiernie 
w ykonuje rozkazy. M om ent pow szechnej walki nadejdzie, należy się do n iego p rzygo ­
tow ać. Polacy Polski Podziem nej! U derzajcie  tam , gdzie padnie  rozkaz. Inni niech W am  
pom agają  i skup ia ją  się. C zekajcie na osta teczny  rożkach. Chwila bliska.

N iech W as prow adzi Bóg. H onor i O jczyzna.
Śm ierć naszym  odw iecznym  w rogom  N iem com !
N iech żyje A rm ia, Lotnictw o i M arynarka Polska!
N iech ży ją  żołnierze A rm ii Podziem nej!
N iech ży ją  sprzym ierzone arm ie wolności!
N iech żyje ich wódz naczelny E isenhow er!”

Poza tym  przem ów ienia do narodów  wygłosili prez. R oosevelt, król H aakon, p re ­
m ier rządu  H olandii, gen. de Gaulle i inni szefowie rządów  sp rzym ierzonych  oraz gen. 
Eisenhower.

ROZKAZ DZIENNY GEN . EISEN H O W ER A

„Żołnierze, m arynarze  i lo tn icy  arm ii osw obodzenia! M acie rozpocząć wielką wy­
praw ę krzyżow ą, do k tórej przygotow yw aliście się od  m iesięcy. O czy całego św iata skie­
row ane są  na was. N adzieje i m odlitw y w szystkich narodów  m iłu jących  wolność tow a­
rzyszą wam. Razem  z waszym i, duchem  sprzym ierzonym i tow arzyszam i broni na innych 
fron tach , m acie uwolnić uciem iężone n arody  E uropy , zniszczyć niem iecką m achinę wo­
jenną  i zlikwidować nazistow ską ty ran ię  oraz stw orzyć w arunki bezpieczeństw a dla nas 
w szystkich w wolnym  świecie. Zadanie wasze nie jes t łatw e. N ieprzy jaciel jes t zah ar­
tow any, dobrze w yszkolony i uzbro jony . Będzie on w alczyć zaciekle. M am y ju ż  jednak 
teraz rok  1944 — wiele czasu up łynęło  od czasu nazistow skich tryum fów , N asza ofen­
syw a lotnicza zniszczyła siłę lotnictw a n ieprzyjacielskiego, a ciąg le  walki nadszarpnęły  
jego siłv. W olni ludzie św iata idą razem  z W am i do zw ycięstw a. M am pełne zaufanie
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do waszego męstwa, poczucia obowiązku i sprawności bojowej. Tylko całkowite zw ycię­
stwo zadowoli nas. Szczęść Boże! N iech Bóg W szechm ogący pobłogosław i temu wiel­
kiemu przedsięwzięciu”!

POLACy W  AKCJI

O słonę dla działań desantowych dają — poza amerykańską i brytyjską — floty 
polska, francuska, norweska, holenderska i grecka.

*  *

*

W  chwili, gdy na zachodzie Europy rozpoczyna się największa w dziejach świata 
operacja wojenna mająca przynieść Ojczyźnie naszej wyzwolenie my — obywatele i żo ł­
nierze Polski Podziemnej — meldujemy Rządowi Polskiemu i N aczelnem u W odzowi 
Armii Polskiej naszą gotow ość do walki, a walczącym żołnierzom naszym ślem y naj­
gorętsze ich i nasze życzenia, by ci spod Cassino, i ći ze Szkocji rychło już maszerowali 
przez ulice W arszawy, W ilna, Lwowa, Krakowa i Poznania; by ci marynarze co walczą 
teraz na Kanale — m ogli już wpłynąć do wolnej Gdyni, a ci lotnicy z nad Francji — 
szybowali już nad nami.

Tak Im dopom óż Bóg!

DEPESZA

DO P. GENERAŁA ANDERSA DOWÓDCY II KORPUSU

W  imieniu Polski Podziemnej i całego Społeczeństwa Polskiego składamy na 
ręce Pana Generała serdeczne wyrazy podziwu i uznania dowódcom i żołnierzom  
II Korpusu za bohaterskie czyny i wspaniałe osiągnięcia we W łoszech. Daliście świa­
tu nowy dowód, że Naród Polski walczy nieprzerwanie o niepodległość, całość i świetną 
przyszłość sw ego Państwa. Kraj — w obliczu wielkich niebezpieczeństw, jakie ciągle 
jeszcze zagrażają bytowi Narodu i Państwu Polskiemu —. z prawdziwym utęsknieniem  
oczekuje rychłego przybycia do Ojczyzny w jaknajwiększej sile wszystkich oddziałów  
Armii Polskiej, walczących na obczyźnie.

RADA JEDNOŚCI NARODOW EJ  
Warszawa 24  V 44 . PEŁNOMOCNIK N A  KRAJ -  WICEPREMIER

RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

NA PRZEŁOMIE

W eszliśm y w okres przełom ow y. D awno ujścia  Sekw any. A tak  ten nie by ł dla ni-
oczekiwann inw azja na zachodnią g ran icę, kogo zaskoczeniem . Już  przeszło  m iesiąc
„fortecę E u ro p y ” rozpoczęła  się. O  świcie tem u sygnalizow aliśm y na łam ach  naszego
dnia 6  czerw ca br. arm ie alianckie wylą- pism a, iż uderzen ia  tego  spodziew ać się na-
dow ały na w ybrzeżu F ranc ji w okolicy leży z tygodn ia  na tydzień. W skazyw ało



4 RZECZPOSPO LITA  POLSKA N r. 8  (80)

na to w szystko: ^koncentrow anie na w y­
spach  B ryty jsk ich  i w A fryce Północnej licz­
nych, św ietnie w yszkolonych i w yposażo­
nych w najnow ocześniejszą b roń  arm ii, ob ­
sadzenie dow ództw a przyszłej arm ii inw a­
zyjnej na w szystkich szczeblach, uzgodnie­
nie w najdrobn ie jszych  szczegółach planów  
stra teg icznych  i operacy jnych , p rzygo tow a­
nie o lbrzym iej ilości środków  tran sp o rto ­
w ych i planow e parom iesięczne bom bardo­
wanie terenów  p rzyszłych  walk. Jednocze­
śnie z p rzygotow aniam i m ilitarnym i A lianci 
uzgodnili swe cele w ojenne, sprecyzow ali 
zaciania, k tóre  czekają  niezw łocznie po p o ­
konaniu  w roga i ustalili zasady, na  jakich 
p rag n ę  odbudow ać św iat pow ojenny.

R ozm ach z jakim  dokonano pierw szego 
uderzenia, olbrzym ie cy fry  tonażu, floty i 
lotnictw a uży tego  w te j pierw szej operacji 
—- w skazuję jak ę  Ogromną przew agę, p rzede 1 
w szystkim  w lotnictw ie, posiada ję  A lianci. 
To też z u fnościę m ożem y patrzeć  na rozw ój 
wypadków . N ie chcem y bawić się w żadne 
przew idyw ania. N ie będziem y rozw ażali w 
tym  artyku le  ew entualnego przeb iegu  in­
wazji i wszelkich m ożliwości, jakie się tu  
nasuw aję. S tw ierdzić tylko m usim y, iż już 
pierw sze dw a idni walk w ykazały , jak  s ta ­
rann ie  i z jakim  ogrom nym  nakładem  p ra ­
cy przygotow ano w szystko, by zapew nić jej 
pow odzenie. Ten ogrom  w ykonanej p racy  
by ł m ożliwy nie tylko dzięki wielkim zaso­
bom  m aterialnym , jakim i rozporzędzaję  
państw a A nglosaskie, lecz p rzede w szyst­
kim dzięki n iezłom nej woli zw ycięstw a tych  
narodów , przestaw ieniu  całego  ich  życia na 
rzecz w ygran ia  w ojny, a  naw et zaw ieszeniu 
wielu sw obód obyw atelskich, uw ażanych do- 
tęd  — w tych  k ra jach  k lasycznej dem o­
kracji — za n ietykalne. O grom ne znaczenie 
m a rów nież fakt, iż na czele ty ch  narodów  
s to ję  mężowie tej m iary  co R oosevelt 
i C hurchill.

N ie bez dum y podkreślić  m usim y, iż w kład 
nasz w do tychczasow e walki i p race  jest 
niem ały. Za n iespełna trzy  m iesięce m ija 
p ięć la t od chwili, g d y  Polska s tanęła  do 
walki z N iem cam i, k tó re  po raz d rug i w bie- 
żęcym  stu leciu  w yruszy ły  na  podbó j św ia­
ta. D oniosłość te j decyzji i je j skutki oce­
nia ją  dziś zgodnie w szyscy A lianci, czem u 
najdobitn iejszy  w yraz dał P rezyden t R oose­
velt nazyw ając Polskę „natchnien iem  n a ro ­
dów ”.

Przez ca ły  czas dzielęcy nas od tej chwili 
w alczyliśm y u boku naszych  A liantów  na 
w szystkich lędach, m orzach  i w pow ietrzu. 
A  zdobycie ostatn io  przez w ojska polskie 
C assino dorzuciło  now y lau r do naszych

wawrzynów, okryw ajęc nasze sz tandary  nie- 
śm ierte lnę chw ałę.

Równie wielki jest w kład nasz w p rzygo ­
tow aniach do w ygran ia  pokoju . R zucona 
przez ś. p. gen. S ikorskiego iaea  unii środ- 
kow o-europejskiej —- choć napo tyka nara- 
zie na różne opo ry  — stanow i niewątpliw ie 
jedyną  realną rękojm ię zabezpieczenia po ­
koju  w E uropie. P raca naszego R zędu na 
obczyźnie, czynny  udział jego  przedstaw i­
cieli oraz szeregu  polskich w ybitnych uczo­
nych, ekonom istów , praw ników  i techników  
w m iędzyalianckich  insty tucjach , będących  
ośrodkam i planow ania przyszłego u stro ju  
(świata — spraw iły , iż Polska zdobyła  sobie 
należne m iejsce w wielkim dziele kładzenia 
fundam entów , nie tylko pod przyszłe zw y­
cięstw o i w ygranie w ojny, lecz i „w ygranie 
p oko ju”. D ziałalność naszych  uczelni, s to ­
w arzyszeń i o rgan izacy j, k tó re  tak licznie 
rozkw itły  w wolnym  u stro ju  dem okratycznej 
Anglii, zacieśniły  węzły łączące dw a n a ro ­
dy i spraw iły, iż form alny w m om encie w y­
buchu w ojny sojusz, zam ienił się w trw ały , 
na  w zajem nym  szacunku i zrozum ieniu o- 
p a rty  związek. T radycy jna  zaś p rzy jaźń , łą ­
cząca nas od czasów  K ościuszki i P u łask ie­
go ze S tanam i Z jedn. A. P. u legła dalsze­
m u zacieśnieniu. W  obu ty ch  wielkich n a ­
rodach  m am y szczerych  i praw dziw ych p rzy ­
jació ł i w iernych sojuszników . M anifestacyj­
ny  hołd, złożony Polsce w dniu 3 m aja br. 
przez oba państw a sprzym ierzone, b y ł te ­
go najlepszym  dow odem .

W  chwili, gdy  piszem y te słowa nadeszła 
w iadom ość, że P rem ier naszego  R zędu S ta ­
nisław  M ikołajczyk na  zaproszenie P rezy ­
den ta  R oosevelta udał się do W aszyng tonu , 
by  omówić ca łokształt zagadnień , do tyczą­
cy ch  E uropy  i Polski. Je s t to  fakt doniosłej 
wagi, św iadczący o tym , iż w przededniu  
osta tecznych  rozstrzygn ięć  wola N aszego  
K raju , tak nieugięcie i zdecydow anie rep re ­
zentow ana przez nasz R ząd w L ondynie, 
będzie w ysłuchana i niew ątpliw ie znajdzie 
zrozum ienie w śród naszych  Sojuszników .

Ten stan  rzeczy zaw dzięczam y w głów ­
nej m ierze postaw ie N aszego  K raju . Po l­
ska — jedyna  spośród  krajów  okupow a­
nych  — choć najd łużej c ierp i jarzm o w ro­
ga  — nie zeszła na chwilę z dobrow olnie 
o b rane j drog i, choć jes t to  d roga  krzyżow a. 
W  stosunku  do okupan ta  w ykazaliśm y, że 
nie tylko cierpieć, lecz i w alczyć um iem y. 
W alka ta  w zm aga się i potężn ieje  już nie 
z roku na rok, lecz z m iesiąca na  m iesiąc. 
K om unikaty  dow ództw a A rm ii K rajow ej i 
K ierow nictw a W alki Podziem nej, tysiące 
o fiar po obu stronach , w reszcie w ygląd sto-
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licy, zam ienionej przez okupanta  w p iątym  
roku w ojny w fortecę — są  tego  najlepszym  
dow odem . W  K raju  istn ieje i działa od 
pierw szej chwili w ojny silny i sp rężysty , o- 
bejm ujący  w szystkie dziedziny życia apara t 
państw ow y, kierow any przez u rzędującego  
W iceprem iera . Życie polityczne K raju  bije 
żyw ym  tętnem , działa i prow adzi n ieug iętą  
walkę ze w szystkim i w rogam i N arodu , obok 
czterech wielkich, trad y cy jn y ch  stronnictw , 
szereg  o rgan izacji i g ru p  n iepodleg łościo­
wych. Cele w ojenne Polski sform ułow ała i 
podała  św iatu do w iadom ości — R ada Jed n o ­
ści N arodow ej, będąca  w yrazem  woli ol­
b rzym iej w iększości N arodu .

Taki jes t bilans dotychczasow ej naszej 
walki i p racy .

N ie ty lko więc form alne sojusze i gw a­
rancje  stanow ię podstaw ę naszych  praw  do 
N iepodleg łości i W ielkości. P raw a nasze 
zdobyliśm y krw ią setek  tysięcy ofiar, n ie­
u g ię tą  i bezkom prom isow ą w alkę — to też 
w ierzym y, iż będę one uszanow ane.

R obięc jednak  bilans przyszłości m usi­
m y sobie dziś w yraźnie uśw iadom ić ogrom  
zadań, jak ie  jeszcze sto ję  p rzed  nam i. 
P rzede w szystkim  nie m ożem y nic z do ty ch ­
czasow ego dorobku  uronić. M usim y w y­
trw ać do końca na obranej słusznej d ro ­
dze, prow adzić aż do zw ycięstw a bezkom - 
prom isow ę walkę z najeźdźcę, odpierać n a ­
dal nieustępliw ie wszelkie zakusy na suw e­
renność i in tegralność naszego Państw a, 
zwalczać w szystkie czynniki, k tó re  p rag n ę  
osłabić nas od w ew nętrz i rozbić do ty rh - 
czosowę zw artość naszego N arodu .

W  końcow ej fazie w ojny czekają  nas je ­
szcze ciężkie p róby . W  niedalekiej p rzy ­
szłości K raj nasz m oże stać  się w większym 
niż do tychczas stopn iu  terenem  walk. Bę­
dziem y musieli rów nie nieugięcie jak  do­
tąd  w alczyć z opuszczającym  nasze ziemie 
okupantem . Jednocześnie jednak czeka nas 
wielkie zadanie odbudow ania na każdej p ię­
dzi opuszczonej praez niego naszej ziemi, 
zrębów  naszej państw ow ości. Tak wielkim 
zadaniom  podołam y tylko w tedy, jeśli za­
wiesiwszy spory  i sw ary, zdobędziem y się 
na wielki so lidarny  w ysiłek c a ł e g o  .N a­
rodu. Zapom nieć m usim y o w szystkim  co 
nas dzieli i odkładając na czasy  pow ojenne, 
zrozum iałe w norm alnych  w arunkach, ście­
ran ia ' się odm iennych poglądów  politycz­

nych  — pam iętać m usim y o w s p ó l n y c h  
dla w szystkich celach.

Sform ułow aniem  tych  celów i w yrazem  
rzeteln ie po ję te j trosk i o b y t i p rzyszłość 
N arodu  i Państw a — była D eklaracja  czte­
rech  stronnictw  z dn ia  15 sierpn ia  1 943 , 
oraz D eklaracja  R ady  Jedności N arodow ej, 
fo rm ułu jąca „O co walczy N aró d  P olski” . 
D eklaracja  ta  zadokum entow ała św iatu n a ­
szą n iezłom ną w iarę w to , iż Polska po tej 
w ojnie nie tylko nie zostanie uszczuplona, 
lecz zarów no w imię spraw iedliw ości dzie­
jow ej, jak  i przyszłego  bezpieczeństw a św ia­
ta  — zw rócone Je j będę  zagrab ione ongiś 
przez germ ańsk iego  najeźdźcę ziemie. D e­
k larac ja  stw ierdza chęć pokojow ego w spół­
życia ze w szystkim i sąsiadam i i stw orzenia 
w E urop ie  środkow ej takich  związków fe­
deracy jnych , k tó reby  zapew niły trw ały  p o ­
kój i nie dopuściły  w przyszłości do czy ­
jejkolw iek hegem onii. D eklaracja  stw ierdza 
również, iż dążym y do odbudow ania Pol­
ski silnej, rządnej, szczerze dem okratycz­
nej i spraw iedliw ej społecznie.

D eklaracja  ta  spo tkała  się z uznaniem  i 
zrozum ieniem  większości społeczeństw a, lecz 
oczyw iście — jak  każde dzieło ludzkie — 
napo tkała  i na k ry tykę: rozgoryczy ła  je ­
dnych, rozczarow ała drugich . Stanow i ona 
jednak niew ątpliw y w yraz dążeń i celów 
c a ł e g o  N arodu . To też nie w ątpim y, iż 
je j in icjatorzy  i tw órcy, gdy  tylko będą  
mogli się odw ołać do opinii K raju , k tóra  
znajdzie swój w yraz w n ieskrępow anych w y­
bo rach  w W olnej Polsce, znajdą potw ier­
dzenie słuszności tez w niej zaw artych,

W szyscy  zaś ci, co chcieliby to  dzieło 
obalić spo tka ją  się niew ątpliw ie z brakiem  
poparc ia  społeczeństw a, k tó re  nieom ylnym  
instynktem  kierow ane kroczy po w łaściw ej 
d rodze i nie da się z niej nikom u sp row a­
dzić, ani nie pozwoli dotychczasow ego do­
robku  zaprzepaścić.

N a  nas spada  dziś ogrom  odpow iedzial­
ności w obec p rzyszłych  pokoleń. Przyszłość 
i w ielkość naszego N arodu  zależy od n a ­
szej do jrzałośc i politycznej i naszego p a ­
trio tyzm u. W ierzym y głęboko, iż n aród  
nasz, k tó ry  na przestrzen i ca łe j historii za­
wsze w najcięższych chw ilach um iał — jak 
żaden inny n aród  w E uropie  — zdobyć się 
na praw dziw ą jedność — i tym  razem  spe ł­
ni obow iązek w obec Polski.
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KUSZENIE SZATANA

^Jeśli przebiegniem y m yślę p ięć la t oku­
pacji niem ieckiej w Polsce, uderzyć nas m u­
szą dw a pozornie sprzeczne zjaw iska: n ie­
zm ienność w postępow aniu  N iem ców  z lud­
nością polską od pierw szej godziny na ja ­
zdu aż dotychczas i zupełna zm iana języ ­
ka w obec te j ludności w m iarę zbliżania 
się końca w ojny.

N iem cy w targnęli do nas z okrucieństw em  
słowa i czynu; bestialskie postępow anie ich 
całkow icie harm onizow ało z p ro p ag an d ą  nie­
nawiści. W  koncepcji ów czesnej Polska — 
ten „Saisonstaa t” — p rzes ta ła  istnieć naza- 
wsze i definityw nie, w łaściw ie n igdy  nie p o ­
winą by ła  pow stać, gdyż nie posiadała  po 
tem u żadnych  w arunków : ani ziemi, ani n a ­
rodu, ani o rganizacji. Te piękne i u rodza j­
ne obszary  nad  W artą  i W isła toć przecie 
p ra s ta ra  siedziba ludów germ ańskich , do 
k tó re j nareszcie  te raz  w racają. _Wcale nie 
było  i nie m a żadnego narodu  polskiego, 
tylko jakiś konglom erat rusinów , żydów, g ó ­
rali, litwinów, kaszubów , cyganów , w śród 
k tó rych  w szystko có przedstaw ia jakąkol­
wiek w artość m oralną, ku ltu ralną, a r ty ­
styczną, gospodarczą  — pochodzi od N iem ­
ców. N a poparcie  te j tezy  stw orzono kilka 
insty tu tów  naukow ych, w ydano kilkadzie­
sią t dzieł i periodyków , napisano setki a r ­
tykułów , naszpikow ano cy ta tam i, s ta ty s ty ­
kam i i fotografiam i, przytoczono  tysiące 
nazwisk od K opernika i Stw osza począw szy 
a  na  G ayerach , B runach i L o thach skoń­
czyw szy. N ie tylko „Posen” i .B ro m b erg ” , 
nie ty lko „K rakau” i „W arschau”, ale też 
Lublin, B iałystok i Zam ość — to p ras ta re  
m iasta niem ieckie, zaw dzięczające pow sta­
nie i rozw ój niem ieckiem u geniuszowi. 
W kład  ku ltu ralny  niem czyzny dostatecznie 
upraw nia ją  do panow ania w tym  kra ju . 
Polacy obow iązani są  je j służyć, sw ą p ra ­
cą  pod  niem ieckim  kierow nictw em  spłacać 
d ług  wdzięczności i zyskiwać praw o do ży ­
cia. S tosunek w zajem ny jes t p ro s ty : jak  p a ­
na do parobka.

Takie nastaw ienie znalazło w yraz w u s ta ­
w odawstwie niem ieckim  — w sław etnym  ko­
deksie k arn y m  dla Polaków  i żydów , w p o ­
lityce państw ow ej, pozbaw iającej Polaków 
zachodnich w szelkiej w łasności ruchom ej i 
n ieruchom ej, spychającej ich do najn iższych 
zajęć, skazującej na  w ypędzenie z domów, 
z m iast i z w cielonych do R zeszy prow in- 
cy j lub na nędzną tam  w egetację po su ­
terenach  i poddaszach, w reszcie uw ydatn i­
ło się w codziennym  życiu pryw atnym ,

gdzie każdy N iem iec m ógł dow olnie lżyć, 
znęcać się, a  naw et zabić Polaka, nie pono ­
sząc żadnej odpow iedzialności. Ta niższa 
ra sa  — U nterm ensch tum  skazana b y ła  na 
zagładę, żeby oczyścić m iejsce — Lebens- 
raum  — dla zdobyw ców  i władców św iata. 
N arazie  jeszcze pozw alało się im łaskawie 
żyć w rezerw acie, zw anym  G eneralnym  G u­
bernatorstw em , ale żeby nie w yobrazili so ­
bie, iż życie jest ich praw em  p rzy rodzo ­
nym , potw orzono obozy śm ierci w O św ię­
cim iu, T reblince, M ajdanku, w każdym  n ie­
m al powiecie, albo w prost tracono  m asam i 
w ogrodzie Sejm ow ym , w Palm irach, na P a­
wiaku, na terenie b. ghetta , w M ontelupich. 
Periodyczne „ łapanki”, codzienne rew izje d o ­
mowe i aresztow ania uliczne, n ieustanne 
s trza ły  w m ieście i ekspedycje  karne  na wsi, 
b lokady ca łych  dzielnic, palenie ca łych  wsi, 
niszczenie ca łych  okolic oto sta ła  p ięcio­
letnia p rak tyka  niem iecka w Polsce. N ic się 
w tym  system ie te rro ru  nie odm ieniło od 
m asakry  w aw erskiej na Boże N arodzenie 
1 9 3 9  r. do w ym ordow ania 7 0 0  więźniów 
w ru inach  gh e tta  p rzed Zielonym i Św ięta­
mi 1 9 4 4  r. Z brodniarze niem ieccy kon­
sekw entnie i w ytrw ale niszczą biologicznie 
N aró d  Polski, w szystkie jeg o  w arstw y: in ­
teligencję, robotników  fabrycznych , chłopów , 
ziem ian, duchow ieństw o.

Ale uzasadnienie te j m etody rządów  oku­
pacy jnych  zm ieniło się radykalnie. Już  nikt 
nie pow tarza w ym ysłu p ropagandy  niem iec­
kiej o zabiciu w p ierw szych dniach w ojnv 
58  tysięcy V olksdeutschow , co upraw niało  
do niepoham ow anej zem sty na Polakach. Już 
nie mówi się te raz  o „dziczy” polskiej, na 
k tó rą  nie m a innego środka, jak ba t i kida. 
O becnie skazuje się na śm ierć tylko „kom u­
nistów ” i „p łatnych  agentów  A nglii” . Dla 
tych  w yrzutków  społeczeństw a nie ma p a r­
donu. Ale ogół trak tow any  jest inaczej; 
w prawdzie w zachodnich dzielnicach „su­
row o i spraw iedliw ie”, a  w G. G. „spraw ie­
dliwie i p rzychy ln ie” , wszędzie jednak „sp ra­
w iedliw ości” s ta je  się zadość. N ie ma zre­
sz tą  — w edług p. F ran k a  — spokojniejszego 

. k ra ju  nad G. G. i p racow itszego narodu  od 
jego m ieszkańców . D latego zapew nę ulice 
'W arszawy poprzegradzano  d ru tam i kolcza­
stym i, na chodnikach  zrobiono zasieki, a 
koszary  i in sty tucje  niem ieckie oraz dom y 
m ieszkalne N iem ców  ozdobiono bunkram i 
i strzeln icam i; d latego  s tosu je  się w tym  
„spokojnym  k ra ju ” rep resje  w stosunku  do 
robotników : za najm niejsze opóźnienie do
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pracy  karze  się ich ciem nicę, a za p a ro ­
dniowy chorobę w ysyła na ku rację  do obo­
zu koncen tracy jnego . Lecz tych  spo radycz­
nych, pow iedzm y, dość częstych, a  naw et 
pow szechnych w ypadków  władze okupacy j­
ne nie chcę  uogólniać. Przeciw nie, przy  
każdej sposobności — na dożynkach  i na 
p rzeg lądach  „B audienstu” , p rzy  otw arciu 
te a tru  p ropagandow ego lub zam knięciu ro ­
ku szkolnego, do spółdzielców  i do so łty ­
sów — chw ali się „m ieszkańców  tego  k ra ­
ju ”. Jeszcze nie zawsze nazyw a się ich P o ­
lakam i, bo tak  niedaw no w ym azało się ze 
słownika tę p rzek lętą  nazwę, jeszcze używ a 
się p ięknego określenia: „nieniem iecka lud ­
n o ść”, ale zdarza się już, jak  np. p. g u b e r­
natorow i Burgsdorffow i, zw racać do Pola­
ków p e r „obyw atele”.

„O byw atele — pow iada w odezwie — 
Pom agajcie  w obronie W aszego K raju"... 
Podnieść się z niziny knechta, z padołu  
niew olnika do poziom u obyw atela — to nie- 
lada aw ans społeczny. M ieć znow u swój 
k raj, sw oję w łasny ziemię, k tó ra  jeszcze 
p rzed  parom a laty  dziedzicznie, praw nie i 
w ieczyście należała do „H errenvolku”, na 
k tó re j by ło  się pariasem , przybłędę, w yrzu t­
kiem , niczym  — to nie byle co. Jakże n ie­
daw no zabraniało  się N iem cow i rozm aw iać 
z Polakiem , w chodzić z nim  w jakiekolwiek 
stosunki, obcow ać pod  jakim kolw iek pozo- - 
rem . T eraz pozw ala się z Polakam i ro zg ry ­
wać m ecze p iłkarskie, nak łan ia  ich do zg ło ­
szenia dezyderatów , zaprasza się Polaków 
na konferencje, sk łada się im  wizyty, ty tu ­
łu je  się ich hrabiam i, doktoram i, naw et eks­
celencjam i, k tó rzy  nag le  znaleźli się w n a ­
rodzie parobków . Co praw da, wszystkie te 
zabiegi skierow ane są  pod  złym  adresem . 
N iem cy, wiedząc doskonale, jakie uczucia 
żywi dla nich  ogół, każdy szary  człowiek 
i każdy pow ażny działacz, w yszukuję sobie 
o ryginałów , trochę  fantastów  i trochę  po­
m yleńców, m oże tylko m aniaków , opanow a­
nych  jakęś obcesję. Ale naw et u tych  cho ­
robliw ych typów  nie znajdu ją  posłuchu. 

T rudno, p rzebrali m iarkę, raz na zawsze 
spalili w szystkie m osty  porozum ienia z Pol 
skę. N ie przejdnali nas naw et w tedy, gdy  
bili bolszewików, tym bardziej nie rozczulą 
b ran iem  od n ich  cięgów . Zasłużyli s tok ro ­
tnie, tysiąck ro tn ie  na sw ój los.

Śm iech ogarn ia  na widok obecnych  m e­
tod  propagandow ych  p. O hlenbuscha, gdy  
w ydaje sw ój „przełom ”, podszyw ając się 
form atem  pism a, krojem  czcionek, datow a­
niem  z Racław ic, brakiem  adresu  redakcji 
i d rukarn i pod  w ygląd p rasy  podziem nej, 
aby  zdobyć zaufanie czytelnika. P różny 
trud . G adzinow ca każdy pozna po tendencji

i po podpisach  pp. E. Skiw skiego i dr. P. 
B urdeckiego. N ie nam ów ię oni do w spółpra­
cy  z N iem cam i, chociażby najusiln iej zohy­
dzali R ząd Polski, szkalowali A nglię i s tra ­
szyli nas Sow ietam i. Spaliły na panew ce 
przedstaw iane i ponaw iane ziem irństw u, 
duchow ieństw u i pa trycja tow i m ieiskk mu 
propozycje  . Stworzenia „frontu antyholsze- 
w ickiego. Próbow ali dotrzeć do k ierow ni­
czych  sfer adm in istracy jnych  i w ojskow ych; 
z p o g ard ę  odrzucono p róby  naw iązania 
kontak tu . W yw lekli więc ze składu rekw i­
zytów  tea tra lnych  z poprzedniej w ojny lu ­
natyka  politycznego, k tó ry  u leg ł ponoć su ­
gestiom  i obietnicom  niem ieckim , że wza- 
m ian za zaprzestan ie  z nim  walki konsp i­
racy jn e j i pójście  przeciw  Sow ietom , g o ­
towi są  „rozpatrzyć sp raw ę” zwolnienia 
z więzień i z obozów niew innych, zanie­
chać egzekucyj odw etow ych i u tw orzyć m i­
licję polską pod  polskim  dow ództw em . Ta 
osta tn ia  koncesja po dośw iadczeniach z 
„policję g ran a to w ą” zakraw a na cynizm . Co 
zaś do innych  obietnic, to  w iem y, jak  je 
dochow uję N iem cy, np. w stosunku  do zw er­
bow anych  do R zeszy robotników . O dezw y 
na ten tem at og łaszały  w ładze adm in istra­
cyjne, po tem  u rzędy  p racy , w reszcie o rg a ­
nizacje T odta; w szyscy tak  oszukali naiw ­
nych  i zdyskredytow ali się, że teraz p o ­
trzeba  uciekać się do podpisu  W ehrm ach tu . 
Ale i tem u nie uw ierzę. N ikt z Polaków  do­
brow olnie d la N iem ców  pracow ać nie b ę ­
dzie, a tym bardziej nie przeleje  dla nich 
kropli kęwi.. Próżno też F rank  w ołał do 
junaków : „D otąd pracow aliście łopatę , te ­
raz będziecie służyć k rw ią” . Tak się nie s ta ­
nie. Z byt dużo krw i polskiej przeleli s iepa­
cze h itlerow scy, aby  m ożna było  podać im 
rękę, chciażby  przeciw  bolszewikom . M a­
m y z tym i sąsiadam i osobny rachunek , ale 
nie będziem y go regulow ać do spółki z 
N iem cam i. N a wszelkie um izgi niem ieckie
0 w spółdziałanie zrobim y taki sam  gest p o ­
gardy , jakim  odpow iadaliśm y na ich nie­
daw ne wyzwiska i obelgi.

Z dajem y sobie doskonale spraw ę, że N iem ­
cy wcale nie m yślę o jakim kolw iek „no­
wym kursie" w obec Polaków. P rzekonyw uję 
nas o tym  codzienne salw y karabinow e
1 hyclow skie polow ania na  ludzi po w siach 
i m iastach. N iem com  chodzi jedynie  o efek­
ty  propagandow e, o w ywołanie w rażenia, 
że na skutek antypolsk iej polityki sow iec­
kiej Polacy  idę na  porozum ienie z N iem ­
cam i, chodzi o skom prom itow anie naszej 
spraw y w śród A liantów  i o pokrzepienie 
w łasnego społeczeństw a, że jednak nie są 
w świecie zupełnie odosobnieni. W  p o trze­
bie i pogardzany  Polak m oże się przydać.
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Lecz m y m am y d o b rą  pam ięć i zdrow y roz tdzimy sobie później. D latego też obecne
sądek. N ie będziem y z b iedy ratow ać N iem - kuszenie niem ieckie pozostan ie  bez rezut-
ców. Niechaj" ginę, a  z bolszewikam i pora- tatu .

SPRAW Y POLSKIE N A  OBCZYŹNIE

M O N TE C A SSIN O  -  POLSKIE 
ZW YCIĘSTW O

'S ztandar polski na M onte C assino. Szczy­
tem  sukcesów  II K orpusu  Polskiego było 
zdobycie M onte C assino, owej niem ieckiej 
tw ierdzy górsk iej, o k tó re j sam i N iem cy 
byli przekonani, że je s t nie do zdobycia. 
Tw ierdzy, k tó ra  przez 7 m iesięcy ham ow a­
ła  uderzenie  VIII i V  arm ii na  Rzym . O to 
szczere i n ietajone zachw yty... A nglików: 
„18  m aja  rano  N iem cy w ychodzili ze sw ych 
kryjów ek w C assino z rękam i, w zniesiony­
mi do gó ry  i powiewali flagam i białym i 
i C zerw onego K rzyża. Żołnierze H itlera, je ­
go pierw sza dyw izja spadochronow a, u w a­
żana za najlepsze wojsko arm ii niem ieckiej, 
pośpiesznie poddaw ała się piechocie b ry ­
ty jsk iej. N iem com  groziła  zag łada lub nie 
wola od  ś ro d y  (T7.V.), k iedy oddziały  b ry ­
ty jsk ie  przecięły  d rogę  N r. 6 , a  Polacy zdo­
byli w zgórze A lbaneta , kończąc w spaniały 
m anew r oskrzydlający . Polacy  szli walcząc 
przez g ó ry  i doliny, zasłane trupam i N iem ­
ców, zab itych  w poprzedn ich  w alkach i w 
końcu zdobyli fortecę, k tó ra  przez 7 m ie­
sięcy zagradzała  d rogę  N r. 6 , w iodącą do 
R zym u. Polacy nacierali w spaniale na tę 
fo rtecę niem iecką, zam ieszkałą p rzed  tym  
przez B enedyktynów . Sukces ten opłacali 
znacznym i stra tam i, gdy  jednak  w dzierali 
się już na  zbocza k lasztorne , N iem cy zdali 
sob ie  spraw ę z tego , że są  zdani na  łaskę 
żołnierzy, k tó rzy  m ają  zby t wiele p rzyczyn, 
aby  ich  nienaw idzieć i poczęli się podda 
w ać. Polacy odpłacili w części N iem com  
za to , co uczynili w ich k ra ju  podczas 
5-cioletniej okupacji. G dy opuszczałem  
C assino popoł. na klasztorze pow iew ała 
dum nie flaga b ry ty jsk a  obok flagi polskiej".

„C hw ała zw ycięzcom  spod  C assino” . N a ­
czelny W ódz, gen. Sosnkow ski w ydał spec­
ja lny  rozkaz dzienny do Polskich Sił Z bro j­
nych: „Żołnierze Polskich Sił Z brojnych w 
K raju  i na obczyźnie! N asza  m yśl w zruszo­
na  b iegnie do W łoch , gdzie II K orpus nadał 
A rm ii Polskiej now ego blasku. C hw ała zw y­
cięzcom  spod  C assino. S ta ry  m iecz polski 
nie zardzew iał. Żołnierze polscy, gdziekol­
wiek jesteście , uczcijcie m inutą m ilczenia 
śm ierć  bohaterów  spod  C assino, a za ż y ją ­
cych  krzyknijcie — niech ży ją !”.

Specjalne g ra tu lac je  nadesłali P rezydent 
Raczkiew icz i p rem . M ikołajczyk.

Rozkaz dzienny gen A ndersa. Po bitwie
0 C assino w ydał gen. A nders rozkaz dzien­
ny do II ko rpusu : „22  dni bez przerw y pod 
ciężkim  ogniem  w najtrudn ie jszych  w arun ­
kach, 7 dni zaciętego bo ju  o niem ieckie 
fo rtyfikacje — to w spaniały  w ysiłek walk
1 pośw ięceń naszego żołnierza, k tó ry  nie 
m a wiele rów nych nie tylko w historii tej* 
w ojny, ale i w h is to rii św iata. Zwycięstwo 
nasze zostało osiągnięte w spaniałym  w ysił­
kiem  i w spółdziałaniem  obu dyw izvj p ie ­
choty , oddziałów  czołgów , naszej arty lerii, 
saperów , wojsk łączności oraz broni i służb, 
b io rących  udział w bitwie. W dzięczni je ­
s teśm y  naszym  sprzym ierzeńcom  b ry ty j­
skim  i am erykańskim , k tó rych  a rty le ria  i 
n ieustraszone lotnictw o tak skutecznie 
w spółdziałały w w alce” .

Rozkaz kończy się słowam i: „C ały N aró d  
Polski dum ny jes t z was, Żołnierze! W szy ­
stkie serca  polskie na ca łym  świecie b iją  
dziś radośn ie . O ddaję  hołd  poległym  na­
szym  bohaterom . W yrażam  najw yższe u- 
znanie żołnierzom  w szystkich stopni za ich 
n ieustrudzony  w ysiłek w tym  boju  ku C hw a­
le O jczyzny” .

O rder łaźni dla Gen. A ndersa. D-ca fron­
tu w łoskiego, gen. A leksander, p rzysła ł gen. 
Anidersowi następu jący  telegram : „O trzy ­
m ałem  od JKM  K róla Jerzego  VI polecenie 
przekazania Panu G enerałow i n ajserdecz­
n iejszych g ra tu lacy j z pow odu znakom itego 
w spółudziału Pana G enera ła  i Jeg o  żoł­
n ierzy  w uzyskaniu  osta tn iego  naszego 
sukcesu. O trzym ałem  rozkaz zaw iadom ić 
Pana G enerała , że JK M ość raczy ł nadać 
M u O rd e r Łaźni.

O dznaki VIII A rm ii dla II K orpusu. W y ­
rażając  uznanie dla II K orpusu  d-ca VIII 
A rm ii gen. Leese p rzyznał żołnierzom  K or­
pusu  praw o noszenia na  m undurach  sły n ­
nej tarczy  krzyżow ców, będącej odznaką 
VIII A rm ii. A kt ten jes t dowodem uzna­
nia, zaszczytnego w yróżnienia się II K or­
pusu, k tó rego  pam iętny  bó j o C assino p rze j­
dzie do historii, jako wielki czyn VIII arm ii, 
a  zarazem  /jest dow odem  hołdu d-cy te j a r ­
mii dla W ojsk  Polskich.
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D ow ódca fron tu  śródziem nom orskiego 
gen. M aitland W ilson zadepeszow ał: „Świe­
tne wyniki! W iedziałem , że je  osiągniecie” .

P iedim onte i M onte C airo  zdobyte.
W  dalszych w alkach zdobyli Polacy M onte 
C airo , dalszy m asyw  górsk i i po 4-dnio- 
w ych zaciętych bo jach , toczonych  ze sp a ­
dochroniarzam i i niem ieckim i strzelcam i a l­
pejskim i m iejscow ość Piedim onte, położoną 
u podnóża m asyw u. Z dobyły ję  w raz z pie­
ch o tę  oddziały  pancerne  batalionu „Dzie­
ci Lwow skich” .

PREM IER MIKOŁAJCZYK 
W  W A SZY N G TO N IE

8.VI. am erykańsk i dep a rtam en t S tanu 
ogłosił, iż p rem ier R zędu Polskiego S tan i­
sław  M ikołajczyk p rzyby ł 5.VI. do W a ­
szyngtonu . P rem ier M ikołajczyk p rzyby ł na 
zaproszenie prez. R oosevelta w celu doko ­
nan ia  w ym iany poględów  z prezydentem  
oraz innym i przedstaw icielam i rzędu  USA  
na tem aty  ogólno-europejsk ie  i polskie. 
R zędy sow ieckie i W . B ry tan ii sę  pow ia­
dom ione o w izycie p rem iera  M ikołajczyka 
w W aszyng ton ie . Prem ierow i tow arzyszy 
członek R ady  N arodow ej K ulerski i iZa- 
rański z M. S. Z.

PREM IER CHURCHILL O STO SU N K A C H  
PO LSK O -SO W IECK ICH

2 4  m aja w ygłosił p rem ier b ry ty jsk i w 
Izbie G m in przem ów ienie, pośw ięcone po ­
lityce spraw  zagran icznych  W  B rytanii. 

Poniżej p rzy taczam y ustęp  przem ów ienia, w 
k tó rym  poruszone zostały  stosunki polsko- 
sowieckie:

„O d dłuższego czasu — mówił p rem ier — 
obaj z S ekretarzem  S tanu  stara liśm y  się 
ze w szystkich sił doprow adzić do wznowie­
n ia  stosunków  m iędzy Rzękłem Sowietów 
a Rzędem  Polskim , k tó ry  uznajem y i zawsze 
uznaw aliśm y. Jeszcze za życia gen . S ikor­
skiego zdaw aliśm y sobie spraw ę z trudności 
naszego zadania i m ógłby k to ś pow iedzieć, 
że by łoby  m ądrzej z naszej s trony , g d y ­
byśm y się do tego  nie brali.

N ie m ogę jednak  zgodzić się z tym  po- 
g lędem . M am y sojusz z obydw om a tym i 
państw am i. P rzystęp iliśm y do w ojny, p o ­
nieważ N iem cy dokonali niesprow okow ane- 
go napadu  na  Polskę, naszego sojusznika. 
Z aw arliśm y uk ład  n a  la t 2 0  ze Związkiem 
Sow ieckim  i uk ład  ten jest podstaw ę naszej 
polityki. W ojska  polskie w alczę u boku 
naszych  wojsk a ostatn io  w yróżniły  się w 
sposób  szczególnie zaszczytny we W ło ­
szech (słowa te Izba p rzy ję ła  oklaskam i). 
W ojska  polskie pod  kierow nictw em  ro sy j­

skim w alczę także ze w spólnym  w rogiem  
u boku arm ii czerw onej.

W ysiłk i nasze w k ierunku doprow adzenia 
do w znowienia stosunków  m iędzy Rzędem  
Polskim  w L ondynie a  R osję  nie dały  wy­
ników. B ardzo głęboko tego żału jem y i m u­
sim y się sta rać  nie pow iedzieć niczego co 
m ogłoby u trudn ić  porozum ienie w p rz y ­
szłości. M uszę ponow nie zaznaczyć, że is to t­
ny składnik  jakiegokolw iek porozum ienia 
stanow i ustalenie w schodniej g ran icy  P o l­
ski, i że Polska w zam ian za jakiekolw iek u- 
stępstw a na tym  teren ie  w inna otrzym ać 
rekom pensatę  kosztem  N iem iec, k tó re  od ­
dadzą  je j szerokie w ybrzeże m orskie oraz 
dobre  i stosow ne siedlisko, w k tó rym  n a­
ród  polski m ógłby  bezpiecznie mieszkać.

M usim y podkreślić, że w chwili, k iedy 
w alczym y z całym  wysiłkiem  z w spólnym  
w rogiem , nikt nie przew yższa naszych  po l­
skich  sprzym ierzeńców  m ęstw em , okazyw a­
nym  przez n ich  we W łoszech, a także co- 
dzień na  m orzu i w pow ietrzu  oraz w bo ­
hatersk im  oporze, jak i ruch  podziem ny 
staw ia N iem com . Spotkałem  się tu ta j z ludź­
mi, k tó rzy  kilka dni tem u przybyli z Pol­
ski. S ę oni zwięzani z obecnym  Rzędem  
Polskim  w L ondynie i pozosta ją  pod  jego 
rozkazam i. Mówili oni o tym , jak  ru ch  pod­
ziem ny działa  w Polsce pod  rozkazam i te ­
go rzędu. Zależy nam  ogrom nie na tym , 
aby  ruch  podziem ny nie popad ł w konflikt 
z następu jącą  naprzód  arm ię  rosy jska, ale 
żeby je j pom agał. R ząd Polski w L ondy­
nie p rzesła ł ruchow i podziem nem u rozkaz 
pom agania  arm iom  rosyjskim  pod  każdym  
względem . M am  w rażenie, że stosunki m ię­
dzy R osję  i Polskę nie sę  tak  złe, jak m o­
g łoby  się pow ierzchow nie w ydawać. N ie  
po trzebu ję  podkreślać, że zarów no m y, 
jak z pew nością także S tany  Z jednoczone, 
pow itam y z radością  każde porozum ienie 
m iędzy m ocarstw am i tym i, czy to  p rzy  p o ­
m ocy R zędu JKM , lub innego rzędu. N ie 
m a m ow y o jak ie jś am bicji z naszej s tro ­
ny. Je s t tylko szczera d ob ra  wola w s to ­
sunku obu państw  oraz dężenie pow ażne 
i intensyw ne do rozw ikłania tego  p ro b le ­
m u dla d ob ra  E uropy  i harm onii W ielkie­
go Przym ierza.

Tym czasem  stosunki nasze z Rzędem  Pol­
skim  i R zędem  Sow ieckim  pozosta ję  w ra ­
m ach  ośw iadczeń, k tóre w toku te j w ojny 
by ły  k ilkakrotnie sk ładane i pow tarzane. 
C hciałbym  się ogran iczyć do tych  uw ag 
i w yrazić nadzieję, że ci z Panów , k tó rzy  
ew entualnie w debacie będę  tę  spraw ę p o ­
ruszali, b ędę  mieli stale na  uw adze to , do 
czego dążym y, a m ianow icie jedno litą  ak ­
cję w szystkich Polaków  w spólnie ze w szyst-
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kimi R osjanam i przeciw  w szystkim  N iem ­
com ”.

Z arodki odrodzenia po tęg i N iem iec. Zbli­
żony do Białego D om u am erykańsk i p isarz  
polityczny W alther L ippm an pisze w „New 
7 o rk  H erald  T ribune”: „Państw a te (trzy 
m ocarstw a) nie m ogę dać praw dziw ej i sk u ­
tecznej gw arancji, dopóki bezpośredni są- 
siedzi N iem iec nie będę  chcieli czynnie 

poprzeć  i w prow adzić w życie zasad p o ro ­
zum ienia. Z tego też względu jest rzeczą 
is to tnej wagi zupełne porozum ienie A nglii 
z osw obodzony F ran c ję  i p rzyw rócenie do 
życia Polski. Jeżeli Polska i F ranc ja  będę 
słabe, rozb ite  w ew nętrznie i niezadow olone 
z postępow ania W B rytanii, S tanów  Z jedno­
czonych i R osji, stw orzony Zostanie p o d a t­
ny  g ru n t, na k tórym  uk ry te  w pływ y hitle­
row skie i pangerm ańsk ie  będę m ogły  in try ­
gow ać, aby  rozbić jedność E uropy  i p rzy ­
w rócić po tęgę  N iem iec. Porozum ienie m ię­
dzy trzem a m ocarstw am i pow inno pilnować. 
abv  nie trzeba  by ło  Polski i F ran c ji po n o ­
wnie osw abadzać. D latego Polska i F ranc ja  
m uszę o trzym ać pom oc, gd y  będę  zagrożo­
ne. Je s t to  jedyna  trw ała  podstaw a bezp ie­
czeństw a E uropy  dla p rzyszłych  pokoleń” .

W Y W IAD  
Z PREM IEREM  MIKOŁAJCZYKIEM

Dziennik „M anchester G u ard ian ” opubli­
kow ał w p iętek  2.VI. w ywiad sw ego p rzed ­
staw iciela z prem ierem  M ikołajczykiem  na 
tem at przyszłości Polski. O to  pełny  tekst 
tego  w yw iadu: „Prem ier M ikołajczyk o-
św iadczył, że jego  zdaniem  nie nadszedł 
jeszcze czas na pobieran ie  decyzji i po rozu­
m ień ostatecznych . D ecyzje takie, jak  sędzi, 
a zw łaszcza postanow ienia, do tyczęce po l­
skich spraw  g ran icznych  pob ierane  być 
w inny w późniejszym  okresie- opracow yw a­
nia uk ładu  pokojow ego. Do tego  czasu  n a ­
leży uznaw ać ten  stan  rzeczy, jaki p an o ­
wał, gdy  Polska p rzystęp iła  do w ojny. N ie 
p ropozycje  czy żądania, pociąga jące  za so­
bą  podstaw ow e zm iany w jego  struk tu rze  
społecznej, gospodarczej i geograficznej. N a ­
ród  polski nie zgodziłby się na takie posu­
nięcia po lityczne i czynnie sprzeciw iłby się 
wszelkim p róbom  ich narzucenia. N aród , 
k tó ry  na  w łasnej tylko ziemi o jczystej s tra ­
cił 4  do 5 m ilionów obyw ateli, m usi uw a­
żać żądania ustąp ien ia  4 5 %  jego  te ry to ­
rium  za w ręcz sprzeczne z ideałam i, w imię 
k tó rych  walczy w k ra ju  i poza jego  g ran i 
cam i w ciągu  niem al 5-ciu d ług ich  lat. 

K onsty tucja  polska w żadnym  razie nie p o ­
zwala żadnej w ładzy polskiej w yrażenia zgo­
dy  na tego  rodzaju  p ropozycje . Polityczne

argum enty  przem aw iają przeciw  tem u je ­
szcze silniej, a m. in. przekonanie, że gdv  
nadejdzie czas na w ym ianę osta tecznych  
decyzji, w yzowolone n a rody  będę m iały  p e ł­
ną sw obodę w yrażan ia  swej woli. Poza tym  
w zględy uczuciow e, k tó re  trudno  jes t an a ­
lizować spraw iają, że jest rzeczą niem ożliwą 
p rzekonać n aród  Polski, iż w obecnej chwili 
m ożna jeszcze zwiększyć c iężar jego cierpień 
i pośw ięceń. Jednakże o ile ustalenie zagad­
nień gran icznych  w inno b y ć  odłożone do 
chwili, w k tó re j Polska znowu będzie wol­
na  i będzie m ogła w pełn i w spółpracow ać 
w poszukiw aniu ostatecznego  rozw iązania,
0 ty le  z d rug ie j strony*, nie należy zanie­
dbać niczego na drodze do porozum ienia 
z R osją. W ym aga  tego  nie tylko sy tuacja  
w ojenna, lecz jes t to niezm iernie pożądane 
rów nież d latego , aby  osiągnąć  w zajem ne 
zrozum ienie, k tó re  niew ątpliw ie w płynie na 
pob ieran ie  w p rzyszłości decyzji, nie m ó­
w iąc ju ż  o w artości tego  porozum ienia dla 
sy tuacji eu ropejsk ie j w ogóle. Prem . M iko­
łajczyk ośw iadczył, że p ropozycja , w ysu­
nięta  przez rzad  polski w styczniu , pozo­
s ta je  ważna. W  m yśl te j p ropozycji R osja
1 Polska m iałyby  zgodzić się na w yznacze­
nie linii dem arkacyjnej, b iegnącej na  w schód 
od W ilna i Lwowa, nie pob iera jąc  decyzji co 
do osta tecznej g ran icy . Z naczyłoby to, że na 
zachód od linii dem arkacy jnej rząd  polski 
by łby  uznany  jako  władza na ziem iach w y­
zwolonych, podczas gdy  obszar na w schód 
od te j linii pod legałby  ju ry sdykc ji ro sy j­
skiej. Prem . M ikołajczyk podkreślił, że w y­
suw ając tę propozycję , poszed ł dalej, niż 
upow ażnił go polski ru ch  podziem ny, b ędą­
cy raczej polskim  państw em  podziem nym , 
jest on jednak  przekonany , że w iększość 
Polaków  udzieli m u sw ego poparc ia . Pom i­
mo, że na  p ropozyc ję  tę  nie o trzym ano ża­
dnej odpow iedzi, pozostaje  ona w m ocy. 
P rem ier w yraził p rzekonanie, że ten sp o ­
sób rozw iązania spraw y odpow iadać będzie 
potrzebom  chwili i zapew ni całkow itą w spół- ' 
p racę  m iędzy polskim  państw em  podziem ­
nym  a R osją, a  na d ługą m etę u toru je  d ro ­
gę do słusznego rozw iązania spraw y g ran ic
i dob rych  stosunków  Związku Sowieckiego 
z silną i n iepodległą Polską. Co do kwestii 
N iem iec i polskiej g ran icy  zachodniej, to 
zdaniem  prem . M ikołajczyka nie chodzi o 
kom pensatę, lecz o w zględy bezpieczeń­
stwa. P rem ier z naciskiem  podkreślił, że 
ruch  podziem ny energicznie dom aga się ta ­
kiej g ran icy  zachodniej, k tó ra  zapew niłaby 
bezpieczeństw o stra teg iczne . O znacza to  w 
p ierw szym  rzędzie, że na obszarze Polski 
nie pow inni pozostać  żadni m ieszkańcy nie­
m ieccy. Jes t oczyw istym , że trw ała niena-
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wiść nie jes t czynnikiem  pozytyw nym  w 
polityce m iędzynarodow ej, trudno  jednak 
zignorow ać lub szybko zapom nieć uczucia 
tych , k tó rzy  przez ty le  la t cierpieli s tra ­
szliwe udręki. N ie zapom nę oni łatw o i nie 
chcę różniczkow ać odpow iedzialności. Za 
te r ro r  arm ii niem ieckiej, ta jne j policji i 
w ładz okupacyjnych , za p lu tony  egzekucyj­
ne i try b u n a ły  specjalne odpow iedzialność 
spada  w przekonaniu  Polaków  nie na  jakieś 
partie  polityczne i siły  zbrojne R zeszy, lecz 
na N iem cy i n a ród  niem iecki. To s tan o ­
wisko będzie w przyszłości decydow ało  o 
stanow isku Polski do N iem iec. M ając na 
względzie bezpieczeństw o na zachodzie, Pol­
ska dom agać się będzie w łączenia P rus 
W schodnich  i Śląska do sw ego obszaru. 
Śląsk z jego  p ra s ta rą  trad y c ję  polska stał 
się jednym  z głów nych ośrodków  n iebezpie­
czeństw a na skutek przeniesienia na  jego  
obszar ciężkiego przem ysłu  niem ieckiego, 
w tym  produkcji sztucznej benzyny . P rze­
m ysł ten  p rze jść  pow inien po d  kon tro lę  
polskę. C hociaż w pełn i św iadom y tych  
trudności, jakie Polskę czekają, p rem . M i­
kołajczyk nie w ętpi w zdolności n a rodu  po l­
skiego do odbudow y k ra ju . O gó lny  p lan 
przew iduje, że praw ow ite w ładze państw o­
we obrane zostanę w drodze w yborów  p o ­
w szechnych tak, aby  nowy i sw obodnie ob­
rany  parlam en t m ógł uchw alić now ę kon­
sty tucję . Parlam ent zadecyduje następn ie  
o stopniu  nacjonalizacji dóbr k ra ju  i s to p ­
niu państw ow ej kontro li nad  p rodukcję , 
przy czym  podstaw ę pozostan ie  p raw dopo­
dobnie w łasność p ryw atna  i zachow ana zo­
stanie w pełnym  zakresić kon tro la  społecz­
na. P rem ier w yraził przekonanie, że cho ­
ciaż sy tuac ja  ro lna  często b y ła  m ylnie p rzed ­
staw iana zagran ią , refo rm a ro lna zostanie 
przeprow adzona i w ięcej w ielkich posia­
dłości ziem skich podzielonych  będzie po ­
m iędzy pryw atne  gospodarstw a ro lne. W  
zwięzku z ekspansję  ro lnę  zwiększy się s to ­
pień uprzem ysłow ienia k ra ju  dla podniesie­
nia ogólnego poziom u gospodarczego . 
O  tym , w jaki sposób  ten cel zostanie o- 
sięgn ięty , zadecyduje  dem okracja , obejm u­
jąca  w szystkich obyw ateli bez różnicy  w y­
znania i w szystkie p artie  polityczne, z jedno­
czone obecnie w w alce przeciw  faszyzm o­
wi. T aka dem okracja  w ym aga p raw a de­
cydow ania we w łasnym  k ra ju  i p raw a po ­
b ieran ia  w łasnych narodow ych i m iędzyna­
rodow ych zobow iązań. W olność jednostk i 
jes t zagadnieniem , k tó re  musi być zrów no­
w ażone w olnością narodów . D em okracja 
w inna być czynnikiem  kierow niczym  w m ię­
dzynarodow ej organ izacji bezpieczeństw a i 
pokoju. W  ujęciu deklaracji, złożonej przez

polski ruch  podziem ny dnia 15 m arca 1944  
roku, podstaw ow e zasady organ izacji bez­
pieczeństw a m iędzynarodow ego ob jęć p o ­
w inny rów ne p raw a dla narodów  m n ie j­
szych, praw a, k tó re  pozw oliłyby im na 
wzięcie udziału  w decyzjach, do tyczących  
przyszłości stosunków  m iędzynarodow ych” .

PO LO N IA  AMERYKAŃSKA W  W A LC E 
O POLSKĘ

W  Zielone Święta odbył się w Buffalo K on­
g res Polonii A m erykańskiej, p rzy  uczestn i­
ctwie 2 .5 0 0  delegatów  rep rezen tu jących  
6 .0 0 0 .0 0 0  A m erykan, pochodzenia polskie­
go. K ongres p rzesłał p rezydentow i Roose- 
veltowi m em oriał w zyw ający P rezydenta  
i R ząd U SA  do obrony  słusznych  praw  
Polski wobec im perializm u rosy jsk iego . 
M em oriał kończył się słowam i:

„...G łęboko przejęci i oddani ideałom  
Stanów  Z jednoczonych i ro lę  A m eryki w 
kierow aniu losam i św iata, odw ołujem y się 
do Pana, Panie Prezydencie, aby  nie zga­
dzał się Pan  na  żaden kom prom is, n ie­
zgodny z honorem  i trad y c ję  A m eryki i aby 
nie zgadzał się Pan na  fakty , dokonane 
przez niespraw iedliw ość i gw ałt. K ażda k ro ­
pla krw i am erykańskiej, p rze lana  na polach 
bitew, pow inna być okupiona przez wolność 
i spraw iedliw ość dla tych , w k tó rych  im ie­
niu podjęliśm y te najw iększe ofiary. U ja rz ­
m ienie połow y Polski by łoby  wielką n ie­
spraw iedliw ością.

Polska dobrze zasłużyła  się S tanom  Zje­
dnoczonym . Polska m a praw o do tego , by 
być  w olna i niepodległa i aby  je j n ie ty ­
kalność te ry to ria ln a  by ła  u trzym ana. Pol­
ska zasłużyła sobie na praw o odw ołania się 
do S tanów  Z jednoczonych E uropy  o za­
pew nienie ty ch  praw  i zasłuży ła  sobie na 
w łaściwy udział w kształtow aniu  p rzyszłe­
go pokoju  jako rów noupraw niony członek 
g rona  Z jednoczonych N arodów . Jesteśm y 
pewni, że Pan, Panie Prezydencie, uśw ia­
dam ia sobie całkow icie słuszność spraw y 
po lsk iej” .

O rędzie do W alczącego  K raju , uchw alone 
przez K ongres m a następu jące  brzm ienie: 
„Bracia. Je s te śm y  związani z W am i nie ty l­
ko przez pochodzenie i pe łną  chw ały p rze ­
szłość, lecz także przez w spólną walkę o 
przyszłość. Jesteśm y  św iadkam i tego, jak  
wiele zaw dzięczają W am  nasze um iłow ane 
S tany  Z jednoczone. W iem y, że gdyby  nie 
W asza ofiarność i bohaterstw o, k tó re  oka­
zaliście, staw iając mężnie czoło dwum p o ­
tęgom  m ilitarnym , w ojna m ogłaby  się p o ­
toczyć  inaczej i n iew ątpliw ie ogarnęłoby  
nasze ogniska domowe.
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D latego też m y, A m erykanie pochodze­
nia polskiego, w głębokim  poczuciu nasze­
go publicznego obow iązku i w zrozum ie­
niu losu w szystkich narodów , m iłu jących 
wolność, p rzesy łam y W am , B racia w W al­
czącym  K raju, nasze uroczyste  zapew nie­
nia, że stosow nie do naszych praw  i w m ia­
rę  naszych  sił, będziem y w alczyć o am ery ­
kańskie ideały, w yrażone w K arcie A tlan­
tyckiej, o uznanie p raw a przed siłą, oraz 
by  zasady te znalazły swój w yraz w odpo­
w iednich zobow iązaniach na  rzecz rów ności

w szystkich w olnych t narodów , na  rzecz 
św iętości trak tatów , na rzecz uznania p o ­
święceń, na rzecz zadośćuczynienia krzyw ­
dom  przez trium f spraw iedliw ości, na  rzecz 
zw ycięstwa dem okracji, na rzecz bezpiecz­
nej przyszłości św iata i na rzecz bezpie­
czeństw a A m eryki.

U rzeczyw istn iając te zasady św iadom i je ­
steśm y, że wszędzie i zawsze w alczyć b ę ­
dziem y o n ietykalność tery to ria lną , wol­
ność i niepodległość Polski. Tak nam  do ­
pom óż B óg”.

KRONIKA ZAG R A N IC ZN A

SPRZYM IERZONE ARMIE WKROCZYŁY 
DO RZYMU

22  dni trw ała bitw a o Rzym , rozpoczę­
ta w noc na 12  m aja genera lnym  uderze­
niem  V i VIII arm ij na południow ym , od­
cinku frontu . 4 czerw ca w ysunięte oddzia­
ły  pancerne aliantów  w kroczyły  do W iecz­
nego M iasta; pob ity  n ieprzyjaciel bądź to 
w nieładzie p ierzcha, bądź w śród walk w y­
cofuje się na północ.

Trzy po tężne i g łęboko  rozbudow ane li­
nie obronne, na k tó ry ch  zam ierzał zw ycię­
ski opór staw ić feldm arszałek K esselring, 
nie by lv  w stan ie  pow strzym ać natarc ia  
wojsk sprzym ierzonych , w śród k tó rych  
d rug i ko rpus polski tak  bohatersko  zdobył 
palm ę pierw szeństw a. O bok niego w ojska 
bry ty jsk ie  VIII arm ii, am erykańskie, fran ­
cuskie, ko rpus kolonialny, K anadyjczycy, 
N ow ozelandczycy i H indusi w spółzaw odni­
czyli w furii m ęstw a i p rzezorności zręcz­
nych  m anew rów  na  w ąskim  i górsk im  te ­
renie. Z dobycie C assino  i M onte C assino 
na praw ym  skrzydle na ta rc ia  przez Po la­
ków i B rytyjczyków  otw orzyło A liantom  do­
linę rzeki Livii i d rogę  do W iecznego M ia­
sta, bardziej na południe w ojska kan ad y j­
skie, francuskie i am erykańsk ie  łam ały  w y­
dłużenie linii G ustaw a, b iegnące ku w ybrze­
żu M orza T yreńskiego. K olejno pad ła  linia 
H itlera, jeszcze po tężn iej ufortyfikow ana. 
W ów czas, 23  m aja, ruszy ło  natarc ie  V  a r­
mii gen. C larka z przyczółka N ettuno-A n- 
zio, k tó ry  przez 12 4  dni spełn iał zadanie 
dyw ersy jne w iązania kilku z 19  dywizji n ie­
m ieckich X arm ii niem ieckiej. Pod naci­
skiem  tego  uderzenia  zag ią ł K esserling swe 
odrzucone ku północo-w schodow i praw e 
skrzydło , usiłu jąc na kolejnej linii ob ro n ­
nej V elletri—V elm ontone b ron ić  już nie ty ­
le Rzym u, ile g łów nej d rog i odw rotow ej

sw ych wojsk, w alczących w dolinach rze­
ki Livi i Sacco, d rog i N r. 6  (Via Cassiliva). 
P róba  udała  się p raw dopodobnie  ty lko czę­
ściowo. 2 czerw ca d roga  odw rotu  została 
przecięta wskutek zdobycia szturm em  obu 
bastionów  tej linii obronnej.

Jeżeli chodzi o stosunek sił, to liczebnie 
alianci m ało co przew yższali X arm ię n ie ­
m iecką, k tó ra  brak  'ten  w yrów nała (ścią­
gniętym i z pó łnocnych  W łoch  posiłkam i 
z odwodów. G órow ali nad  nią natom iast 
p rzew agą sp rzętu  i lotnictw a, co walnie 
p rzyczyniło  się do zwycięstwa. S tra ty  są  po 
obii stro n ach  niem ałe. N iem cy stracili od 
I I  m aja do Z ielonych Świąt 1 5 .0 0 0  jeń ­
ców', z k tó rych  1 2 .0 0 0  znalazło się w rę­
kach  V  arm ii. A m erykański m in ister w oj­
ny Stim son ujaw nił s tra ty  te j arm ii od 
w rześnia ub. roku  do końca m aja 1944 . 
W ynoszą  op.e: 9 .6 8 6  po leg łych  3 6 .9 1 0  
rannych  i 8 .5 5 4  zaginionych.

O STA TN IE DNI PRZED IN W A ZJĄ
O sta tn ie  dni p rzed  inw azją na kon tynen t 

lotnictw o sp rzym ierzonych  pośw ięciło na 
gw ałtow ną ofensywę pow ietrzną skierow a­
ną głów nie przeciw  liniom kom uiknacyj- 
nym  w zachodnich  N iem czech i k ra jach  o- 
kupow anych zachodniej E uropy . C ałym i 
dniam i i nocam i tysiące sam olotów  alian­
ckich operow ało nad  N iem cam i, F ranc ją , 
W łocham i, Belgią, H olandią, D anią, N o r­
wegią, R um unią, Jugosław ią, W ęgram i i 
Polską. O dparc ie  te j naw ały arm ad  pow ie­
trznych  sta ło  się dla lotnictw a niem ieckie­
go zadaniem  niew ykonalnym . Z byt wielką 
przew agę m a lotnictw o sojusznicze nad 
Luftwaffe. P ow stają ogrom ne luzy w ob ro ­
nie, k tóre  sprzym ierzeni w ykorzystu ją  n a ­
tychm iast, by  siać dalsze zniszczenie. Ilość 
burzonych  wielkich m iast niem ieckich ro ­
śnie.
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W e F ranc ji w skutek zniszczenia 34  wę­
złów kolejow ych do tego  stopnia  zdezorga­
nizowano kom unikację, że F ran c ja  p o łu ­
dniow a zosta ła  odcięta od północnej.

D nia 2 9  m aja  sam oloty  am erykańsk ie  o- 
perow ały  nad  Poznaniem  i K rzesinem  — 
niszcząc zakłady lotnicze Focke-W ulf.

Tym czasem  na froncie w schodnim  p an u ­
je, jak dotąd , spokój. Jedyn ie  pod Jassa- 
mi w c iągu  ostatn ich  10  dni m ają  m iejsce 
zacięte, choć bezskuteczne atak i wojsk n ie­
m ieckich, m ające widocznie na celu spaia- 
liżowanie sow ieckich przygotow ań ofen­
syw nych.

B A Z / LO TN IC TW A  AM ERYKAŃSKIEGO 
W  R O SJI

D nia I2 .V I. oficjalny kom unikat * anglo- 
sowiecki doniósł, iż pierw sze form acje c ięż­
kich bom bow ców  am erykańsk ich  w ylądo­
w ały na lo tn iskach am erykańsk ich  w Rosji 
eu ropejsk ie j. L otniska te obsługiw ane są 
w yłącznie przez załogi techników  i ro b o t­
ników am erykańskich , dysponu ję  nawet 

w łasnym i szpitalam i. Bazy am erykańskie

R osji zostały  założone w m yśl umowy, za­
w artej w czasie konferencji m oskiew skiej

O becność lotnictw a am erykańsk iego  na 
froncie w schodnim  dowodzi najlepiej is to t­
nej słabości lonictw a sow ieckiego. G odzi 
się zaznaczyć, iż jes t to  pierw szy w ypa­
dek w puszczenia obcej siły zbro jnej na te ­
ry to rium  ZSRR.

W  JU G O SŁ A W II I G REC JI
W  w yniku kryzysu  gab inetu  jugoslo  

w iańskiego król P io tr pow ierzył m isję sfor 
m ow ania now ego rządu b. banow i C h o r­
wacji Subiccovi. Do now ego rządu ma 
wejść przedstaw iciel K om itetu W yzw olenia 
Jugosław ii, politycznej reprezen tac ji m arsz. 
Tito. N atom iast gen. M ichajłowicz m a być 
usunięty  ze sk ładu  rządu.

Również w G recji osiągn ięto  porozum ie­
nie co do składu now ego rządu  do k tó re ­
go weszli przedstaw iciele w szystkich u g ru ­
pow ań politycznych  i partyzanck ich  od ko­
m unistów  do m onarchistów .

Po wkroczeniu wojsk alianckich do R zy­
m u król W ik to r E m anuel abdykow ał na 

w rzecz syna sw ego ks. U m berto.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ 
W ALKI ARMII K R A JO W E J

K om unikat N r. 8  D-ctwa A. K. 
z dn. 17 .V .1944  

W  W arszaw ie w nocy z dn. 3  na 4.V. 
1 9 4 4  oddziały  nasze w ykonały  akcję na lo t­
nisko B ielany, niszcząc 5 sam olotów  tra n ­
sportow ych  (3-m otorow e Junkersy ) i u sz­
kadzając 3 dalsze. P ożar trw ał kilka g o ­
dzin.

■W dniu 5 .V .44  w rejon ie  K raśnika od­
dział A. K. p rzygotow yw ujący  się do akcji 
przeciw ko N iem com  został w podstępny  
sposób  zn ienacka napadn ię ty  przez dziesię­
c iokro tn ie  liczniejszy oddział A. L. IPPR). 
Po trzygodzinnej walce, w k tó re j część wal­
czących  poleg ła , resz ta  oddziału po w y­
strzelan iu  całe j am unicji została  przez na­
pastn ików  w ym ordow ana, a b roń  i sprzęt 
zrabow ane.

K om unikat N r. 9  D-ctwa A. K. 
z dn. 24  V .19 4 4  

' N a W ileńszczyźnie O ddziały  7 7  p. p. w y­
konały  następu jące  akcje  bojow e: dn. 6.IV . 
zaję ły  B ieniakonie po stoczeniu  w;alki z 

niem ieckim  pociągiem  pancernym  i zw olni­
ły  aresztow anych  żo łnierzy  A. K. W zięto 
jeńców .

Dn. 26.IV . zlikwidowano posterunki żan ­
darm erii w Subotnikach i Ziem isławiu. Zdo­
by to  am unicję, b roń  i sp rzę t wojskowy.

Dn. 27.IV . koło Juraciszek  zdobyto  w ię­
kszą ilość b ron i i am unicji.

Dn. 29.IV . w rejon ie  W ersoki rozproszo­
no po walce oddział żandarm erii: s tra ty  
n ieprzy jaciela  9  zabitych. T egoż dnia s to ­
czy ły  16-godzinną walkę o Szczutyn przy  
obustronnych  stra tach .

Dn. 6.V . zlikwidowano osłonę m ostu  na 
rzece Dzitwa, zdobyw ając b roń  i am unicję.

W  Łuckim . W ykonano  uderzenie na ko ­
m unikację, pow odując w ykolejenie 4  poc ią ­
gów.

N a W ołyniu . D ziałania naszych  oddzia­
łów ogran iczy ły  się do prow adzenia roz­
poznania  i zdobyw ania bron i na n iep rzy ja ­
cielu. W zię to  jeńców , zdobyto  broń , am u­
nicję, ekw ipunek i m ateria ł w ojenny.

K om unikt N r. 10 D-ctwa A. K. 
z dn. 31 .V .1 9 4 4

N a W ołyniu . N asze oddziały w w ypa­
dzie na N iem ców  w nocy z 18  na 19.V . 
zdobyły  ckm , 2 m oździerze, 2 rkm  i kb.

Dn. 23 .V. po trzydniow ych  w alkach z od ­
działam i 2 niem ieckiej dyw izji blokującym i



14 R ZECZPOSPO LITA  POLSKA N r. 8  (80)

rejon zgrupow ania naszych  oddziałów  p a r­
tyzanckich  — oddziały te zdecydow anym  
uderzeniem  przeb iły  się w całości p rzy  m i­
n im alnych s tra tach , przez zam ykający  je 
pierścień.

N a Lubelszczyźnie. N iem ieckie oddziały 
podsłuchow e, k tó re  po dłuższej obserw acji 
w ykryły  naszą czynną rad iostac ję , obsługu­
jącą  o. p. 3 4  p. p . i w dn. 30 .IV  uderzy ły  
na  rejon  je j posto ju  zostały  w braw urow ym  
przeciw uderzeniu  rozb ite  i zm uszone do u- 
cieczki. N iem cy strac ili 11 poległych, po ­
zostaw iając w naszym  ręku 4 nieuszkodzo­
ne sam ochody, w iększą ilość sp rzę tu  radio  
i radiogonio  najnow szego typu , 3  p is to le­
ty  m aszynow e, p isto lety , g ran a ty , oraz in ­
ny sp rzęt uzbro jen ia  i techniczny.

K om unikat O kr. S to łecznego K. W . P.
W  odwet za w spółudział w rozstrzelan iu  

przez żandarm erię  niem iecką 6  uczniów  
kursu  w ojskow ego, zostali rozstrzelani w 
O paczu  w dn. 1 .V .44 (noc z 30 .IV  na 1.V): 
F irus Max z dw om a synam i oraz có rką 
i D eschowa. Z astrzelonym  podano  przed 
śm iercią  m otyw y w yroku. W ykonaw cy s to ­
czyli p rzy tem  walkę z p rzygotow anym i do 
obrony  skazańcam i.

O kr. S tołeczny K. W . P.
17 .V .1944

TRA G ED IA  M AŁOPOLSKI W SC H O D N IE J
M ałopolska W schodnia  jes t obecnie n a j­

bardziej dośw iadczoną przez los częścią 
Polski. N ie tylko, że przez je j teren  b ie­
gn ie  linia fron tu , z wszelkimi tego  konsek­
w encjam i, ale ludność, k tó ra  jeszcze znaj­
d u je  się pod  okupacją  niem iecką przeżyw a 
na js traszn ie jszą  falę te rro ru , jak i k iedykol­
wiek m iał m iejsce, ze strony  zbrodniczych 
elem entów  hajdam ackich. N ieodpow iedzial­
ny  po litycznie elem ent ukraiński zgrupow a­
ny  w U. P. A. k ieru je  planow o akcją  m or­
dow ania Polaków . Broń dla U PA  d o sta r­
czają  N iem cy i osław iona „SS G alizien”, 
k tó ra  w całym  szeregu  m iejscow ości w y­
stępow ała w spólnie z UPA m ordu jąc Po­
laków. N ie m a pow iatu w M ałopolsce 
W schodniej, w k tó rym by  nie zam ordow ano 
ju ż  od  początku  tego  roku m inim um  kil­
kaset osób. Zanotow ano sporadyczne w y­
padki p rzedostaw ania się band  ukraińskich  
naw et za San. S am oobrona polska jest za­
sadniczo — jak to  m iało m iejsce w m. Han- 
czow ie — likwidowana przez N iem ców , k tó ­
rzy  w akcji przeciw ko polskiej sam oobro­
nie k ieru ją  się denuncjacjam i ukraińskim i 
o kom unistycznych  i żydow skich bandach.

W  tym  stanie rzeczy jedynym  ratunkiem  
dla m iejscow ej ludności jes t polska p a r­
tyzan tka, k tó ra  też w ostatn ich  czasach u- 
kazała się, acz jeszcze słaba, w p a ru  po­
w iatach.

Ilość Polaków  w ym ordow anych w o sta t­
n ich paru  m iesiącach ' przez hajdam aków  
sięga p aru  tysięcy . W  jednym  tylko po­
wiecie P rzem yślany w ym ordow ano ostatn io  
1 .000  osób.

O statn io  bandy  UPA „aresz tu ją” Pola­
ków w /g jak ichś sw oich list, uprow adzają  
ich do lasu i tam  odbyw ają sam osądy.

Dla pełnego  obrazu te rro ru  należy d o ­
dać jeszcze te rro r „oficjalnego” okupanta — 
niem ców. Po dłuższej przerw ie we Lwowie 
rozstrzelano  znów 3 2  osoby. “

W  M IASTACH PRZyFRONTOW yCH
Życie' w m iastach  p rzy fron tow ych  jest 

niezw ykle ciężkie, zw łaszcza dla ludności 
polskiej, k tó ra  jes t całkow icie pozbaw iona 
opieki jakichkolw iek w ładz. Przebieg  w ypad­
ków wszędzie je s t praw ie analogiczny. P o ­
dobnie było  w B rodach, T arnopolu , S tan i­
sławow ie i B rześciu. Postępow anie N iem ­
ców  cechuje wszędzie ich norm alna b ru ­
ta lność i bezw zględność, pogłębiona jeszcze 
b liskością fron tu  i wojskow ym i zarządze­
niam i. N a podstaw ie posiadanych  infor­
m acji m ożna przedstaw ić sobie w arunki 
p racy  w takim  mieście. M iasta p rzy fron ­
tow e znoszą głów nie ciężary  przez:

1) N alo ty  sow ieckie — bom bardow anie 
m iasta na ślepo, co pow oduje duże s tra ty  
w ludności cyw ilnej i w budynkach  m iesz­
kalnych (Stanisławów, Lublin, Chełm , 
Brześć).

2) O gran iczen ie  sw obody życia ludności 
cyw ilnej przez fortyfikow anie m iasta, p rzed ­
m ieść i śródm ieścia. B unkry i fortyfikacje 
p rzed  gm acham i zajętym i przez N iem ców , 
row y i zasieki na u licach — para liżu ją  zu­
pełn ie sw obodę poruszan ia  się i kom uniko­
w ania (Brześć — B rody). O sta tn io  donoszą 
o fortyfikow aniu Lublina.

3) W zm ocniona kontro la  policyjna. S ta ­
łe legitym ow anie i patro low anie ulic oraz 
rew idow anie domów. P rzy  okazji — jak 
zwykle u niem ców  — liczne kradzieże m ie­
nia i zapasów  żyw ności.

4) M asowe obław y w śród ludności cyw il­
nej rob ione przez obstaw ianie ca łych  dziel­
nic. W  ich w yniku posiadaczy  n iedostatecz­
nych  dow odów  p racy  wywozi się w n ie­
w iadom ym  kierunku na zachód.

5) Ciężkie położenie aprow izacyjne p ły ­
nące z konieczności u trzym an ia  wielkich 
garnizonów  w ojskow ych.
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6) Ciężkie położenie zdrow otne — w sku­
tek zajęcia szpitali i zarekw irow ania le­
karstw  dla w ojska.

W e Lwowie, aczkolwiek w ładze niem iec­
kie zarządziły  spow rotem  podjęcie  no r­
m alnej p racy  przez w szystkie insty tucje  
i ’'fabryki — zarów no fabryki jak  i u rzędy  
nie pod jęły  w rzeczyw istości sw ojej p racy , 
nie w ypłacając zresztą  zarobków swym p ra ­
cownikom . Ze Lwowa U kraińcy  uciekli m a­
sowo na zachód, albo — m łodzież — do 
U PA. To spraw iło, iż Lwów odzyskał znów 
swe piętno  polskie. C ała  napływ ow a ze 
w schodu fala ukraińska sp łynęła  na zachód— 
i ludność polska i nasz język znów, jak 
zawsze, są  we Lwowie dom inujące i n ad a­
ją  m iastu jego  praw dziw y charak ter.

W  n iek tó rych  m iastach  M ałopolski (np. 
Stanisławów ) n iem cy w prowadzili p rzym u­
sow ą pracę  dla m ężczyzn od lat 16  do 60 . 
O sta tn io  w ydano rozporządzenie skoszaro ­
w ania i um undurow ania w m undury  Tod- 
ta m ężczyzn od 18  — 35  roku życia.

Jeśli chodzi o Lwów — to w szystko w ska­
zuje na to, iż m iasto zostało  w łączone do 
p rzygotow anej wzdjjuż R oztocza linii ob ­
ronnej.

PO D  O K U PA C JĄ  SO W IECK Ą
N a podstaw ie inorm acji z P ińska, Stoli- 

na, M iłaszewicz, R okitna, Równego, Kosto- 
P°la, W łodzim ierza W ołyńsk iego , D ubna 
i Podhajec sy tuac ja  Polaków  pod  okupacją ' 
sow iecką przedstaw ia się następu jąco :

1) Bolszewicy s ta ra ją  się zm niejszyć 
wszelkimi sposobam i ilość Polaków  na \ e -  
renach  Polski w schodniej, aby  osłabić 
upraw nienia i roszczenia polskie do tych  
ziem.

2) N ie u tru d n ia ją  Polakom  wyjazdów 
z K resów  na  te reny  okupow ane przez N iem ­
ców, ani też w głąb Rosji. Znane są  w ypad­
ki w yjazdu Polaków  do Persji, ale nie w ia­
dom o czy dojechali.

3) N agm innych  i o ficjalnych okru­
cieństw  nad  Polakam i naogół nie ma. N a ­
tom iast są  stosow ane w szelkiego rodzaju  
szykany antypolskie, by  zm usić Polaków  do 
opuszczenia tych  ziem. Początkow o zdarza- 
y się liczne w ypadki sam owoli żołnierskiej 

K ® ia ludności itp. Po przyjeździe 
INK WD sy tu ac ja  narazie się popraw iła od ­
w rotnie niż to  by ło  w r. 1 9 3 9  — jest to 
wynik specjalnej polityki.

4) S tosunek do księży katolickich jest 
p ropagandow o popraw ny.

5) Z w raca uw agę k ierunek po lityczny  ad ­
m inistracji sow ieckiej celowo bagate lizu jący  
zagadnienia „narodow ościow e” polskie *_
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przez dopuszczenie do upraw nień języko­
w ych z w yraźnym  pom ijaniem  istn ienia ję ­
zyka polskiego. Z d rug ie j stro n y  w jiew- 
n ych  w ypadkach np. tw orzy się m ilicję 
z Polaków. W  Z łotnikach pod  Podhajcam i 
przew odniczącym  R ady G m innej został Po- 
lak. N a ogół jednak  do adm inistracji przyj- 
m owani są  tylko ci in teligentni Polacy, któ- 
rzY niczym , nie zdradzają , że są  n a rodo ­
wości Polskiej. N a kierow nicze stanow iska 
w adm in is trac ji , p rzyby li ci sam i ludl/ie, 
k tó rzy  pełnili te  funkcje w czasie p ierw ­
szej okupacji sowieckiej.

6) Z nane są  w ypadki, iż w k ró tk im  cza- 
®le P ° zajęciu obszaru  w ładze sow ieckie za­
b ra ły  się do tw orzenia „kołhozów ” i , ar- 
tieli .

7) M niej więcej />d połow y m arca p raca  
o rgan izacy jna  sow ieckich władz adm in istra­
cy jnych  znacznie osłabła. Jakby  na sku­
tek jakichś now ych instrukcji zaprzestały  one 
u rządzania  tych  ziem, jako  przynależnych  
do Kosji. N a py tan ia  tyczęce przyszłości 
tego  k ra ju  słyszy  się odpow iedzi: „Tu Pol-

^eszcze nie w iadom o co będzie. My 
idziem y na N iem ca, a  wy urządzajcie  się> 
na  m iejscu lub podobne. W  zwięzku z tym  
rozpanoszy ła  się swawola oddziałów  fron­
tow ych, k tóre  rabu ję , jak  w obcym  kra ju .

STRATy W OŁYNIA
W edług  relacji zeb ranych  w śród W oły- 

niakow  przebyw ających  we Lwowie — u s ta ­
lić m ożna ogólnie w ysokość s tra t poniesio­
nych  przez Polską ludność W ołynia  w o- 
becnej wojnie.

L udności Polskiej na W ołyniu  było przed 
w ojną 3 8 0 .0 0 0  ludzi. Dziś pozostaje  tam  
nie więcej niż 7 0 .0 0 0 . O koło 1 2 0 .0 0 0  w y­
niszczyli bolszew icy przez depo rtac ję  w głąb 
Kosji, będz też w ym ordow ali na m iejscu 
w czasie pierw szej okupacji. O koło 14 0  0 0 0  
zam ordow ali lub wypędzili z W ołynia U - 
kraińcy  przez sw oje m ordy  i akcję te r ro ­
ru. O koło 3 0 .0 0 0  zniszczyli N iem cy, już 
to m ordu jąc już w ywożąc do R zeszy na ro ­
bo ty . R esztę t. j. 7 0 .0 0 0  niszczy obecnie 
tron t, zw iązana z tym  bew zględna ew akua­
c ja  oraz tru d y  przyfron tow ego życia.

BRANKA DO „B A U -D IEN STU ”
O becnie ca ły  teren  G. G. ob jęty  jes t g e ­

nera lną  b ranką  do robó t w ram ach  „Bau- 
d ienstu  . Poza znanym i ju ż  m etodam i ła ­
panek , k tóre  m iały ostatn io  m iejsce we 
w szystkich w iększych skupiskach ludnościo­
w ych G G  (W  W arszaw ie „ łapanka” na pla- 
zy w iślanej w d rug i dzień Z ielonych Świat) 
N iem cy p rzeprow adzają  obecnie ożyw ioną
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akcję ag itacy jny  m ajycy na celu w yciągnię­
cie z te renu  G G  sił roboczych  do budow a­
nia fo rtyfikacji na w schodzie. W  specjal­
nej odezw ie zw rócono się do ludności po l­
skiej, by  dobrow olnie zgłaszała się do p ra ­
cy  przy  fortyfikacjach .

W  poszczególnych gm inach M ałopolski 
niem cy zastosow ali obecnie now y form ę 
rek ru tac ji. R ekru tac ję  do robó t m a m iano­
wicie przeprow adzać jakiś „kom itet sp o ­
łeczny” m ianow any przez okupanta  spośród  
m iejscowej, polskiej ludności w składzie: 
ksiydz, nauczyciel, dok tór, przedstaw iciele 
handlu, rzem iosła, rolnictw a itp. Tym  spo ­
łecznym  kom itetom  m a być  dodana siła 
po licy jna  jako egzekutyw a w ykonaw cza.

W  zwiyzku z tym  przypom inam y, że za- 
rzydzeniem  p. Pełnom ocnika Rzydu RP np 
K raj wszelkie dobrow olne zgłaszanie się do 
p rac  tego  rodzaju  jes t zakazane, a w spół­
udział p rzy  rek ru tac ji Polaków do robó t — 
będzie karany  przez Sydy Specjalne.

TER R O R  NIEMIECKI
T erro r niem iecki nie usta je  ani na chw i­

lę. R zadsze obw ieszczenia o w ykonanych 
egzekucjach — nie dowodzy, iż egz«kucje 
te  sy w istocie rzadsze. I tak w jednej W a r­
szaw ie N iem cy od dnia 21.V . do dn ia  2 4 .V. 
rozstrzelali aż 9 0 0  osób w tym  2 8 0  kobiet, 
podczas gd y  oficjalne zaw iadom ienia p o d a­
ły tylko o rozstrzelan iu  1 5 0  ludzi, k tó rych  
nowy m etody określono jako  „kom uni­
stów ”. W  Krakowie od Świyt W ielkiejnocy 
rozstrzelano „oficjalnie" 105  osób, w tym  
4 0  w dn. 30 .V . za zabicie dw óch żan d ar­
mów na ul. Lubicz. W  Z akopanym  rozs trze­
lano 2 0  osób w dn. 30 .V . za zastrzelenie 
N iem ca — kierow nika pogotow ia.

W  końcu m aja liczne wsie Podlasia były 
„spacyfikow ane” to  jes t w ym ordow ane i 
spalone (Broszkowa, Zeliszew, W odynie, 
K am ieniec, C zajków , K aczory i D om anice). 
W e w siach tych  znaleziono poukryw any 
b roń .

W iększe akcje „pacyfikacyjne” m ie ', 
osta tn io  m iejsce w M ińsku M azowiecki:

Jako  odpow iedź na te rro r niem iecki; \ ^ca­
łym  kra ju  wre partyzan tka , k tó ra  «T Matnio 
ob jęła  w dużym  stopn iu  B ory T’ „holskie. 
C o noc w ylatujy w pow ietrze liczr tran spo r­
ty  niem ieckie. W  walce z tran- rtem  nie­
m ieckim  Polska stoi na czele .cr-ijów oku­
pow anych.

N O W E  TRICKI N IEM IEC K 'EJ 
PROPA GA ND Y

Po nieudanej p rób ie  z „Przełom em ’ , k tó ­
ry  podszyw ał się, głów nie m etody ko lpor­
tażu i w ydania (pierw szy num er w R acła­
w icach, d rug i w W ieliczce...), pod  prasę  taj 
ny, obecnie m am y do zanotow ania drugi 
w yczyn niem iecki z tej sam ej serii. Je s t to 
pisem ko „In fo rm ato r” — już zupełnie „ro­
b ione” na prasę  podziem ny. I „podziem ny” 
form at i „podziem ny” pap ie r — n ieste ty  — 
treść  jest bardzo „nadziem na” i o milę 
śm ierdzi „P ropaganda-A m tem ”, zalecajy- 
cym  nam  na  wszelkie sposoby  walkę nie 
z N iem cam i, lecz z bolszewizm em . D o rad ­
ców takich  nam  nie potrzeba! A  w ydaw a­
nie pisem ek w rodzaju  czy to  „Przełom u” 
czy „In form atora” jes t rów nie m ało ow oc­
ne, jak  budow anie „W arschauer-W allu” , k tó ­
ry  prędko  m oże podzielić los sw ego s ta r­
szego braciszka: „A tlantic-W allu” .

N A R Ó D  ZIEMIOM GRANICZNYM
H. H. — 1 5 .0 0 0  zł, Rów — 1 0 .0 0 0  zł, 

K rap — 1 0 .0 0 0  zł, Z jednoczenie — 4 0 .0 0 0  
zł, K. G . -  7 .0 0 0  zł, Jan  C zar. -  12 .191 , 
Jan  C zar. — 16 .780 , D ek — 1 .0 0 0  zł, Jo- 
sek Hit. -  1 .000  zł, X. Y. -  5 .0 0 0  zł, U stro ­
nie — 5 .0 0 0  zł, Z łotogoleńczyk — 5 .0 0 0  zł, 
D ek — 1 .000  zł, Jan  C zar. — 6 0 .0 0 0  zł, 
M ass — 1 .000  zł, H ejnap — 1 .0 0 0  zł, Stół —
1 .0 0 0  zł, R odak — 1 5 0  zł, P. H. — 2 5 0  zł, 
Sw ojak — 5 0 0  zł, M. I. — 2 7 0  zł, Jan  C zar.
—  3 8 .4 0 0 , S-ka Rawicz — 1 0 .0 0 0  zł, A lba­
tro s  -  5 .0 0 0  zł, I. R. -  3 .0 0 0  zł, A -  100  
zł, A. P. i M. R. — 2 0 .0 0 0  zł, Ł. — 2 .0 0 0  zł, 
P. w .  _  1 .0 0 0  zł, J . M. — 3 0 0  zł, Ł —
1 .0 0 0  zł, S. S. -  2 .5 0 0  zł, R az -  1 .000  
zł; razem  277 .441  zł oraz E ust. Ziem. do ­
larów  pap ierow ych  400 .

Bim ber — 5 0 0  zł, Łom — 1 5 0  zł, „M ”
— 5 0  zł, zebrane w W R N  — 5 0 0  zł, ok rę­

żni czyteln icy  — 1 6 0  zł, ze sprzedaży  ce ­
giełek i b roszur w „W iśle” — 1 .065  zł, g a ­
ście u  K. B. w Z. — 2 6 0  zł, M ałopolski 
B iuletyn Inf. — 11.891 zł; razem  1 4 .0 7 6  zł.

K witow ane w m ajow ym  num erze „Praw ­
d y ” — 5 0 0  zł, Kwitowane w N r. 7  — N a­
szych Ziem W schodnich  — 2 .1 2 0  zł, ,,M. 
G .—V I” — 1 0 0  zł.

U w aga: w N r. 7 /79  ukazała się ofiara 
„od N ord isza” — 1 0 .0 0 0  zł, pow inno być: 
„od N o rd iasza” — 1 0 0 0 0  zł, co n in iej­
szym  prostu jem y.

N a cele walki z w rogiem  do przekazania 
o trzym aliśm y następu jyce ofiary, k tó re  ni­
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y: 

G dańsk na dozbro jen ie  — 5 0 0  zł, Zosia — 
5 0  zł.


